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P r z e d p ł a t ę  
i ogłoszeni a przyjmu
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tecznej >rz> ulicy 

syistusU ej I. 33.

Zaproszenie do przedpłaty.
D la rych łego  uregulow ania nak ładu , 

prosim y o w czesne zaprenum erow anie Gazety.

Przedpłata miejscowa i zamiejscowa
z przesyłką pocztową wynosi :

rocznie . . złr. 4 ct. —
półrocznie . ,, 2 ,, —
k w a r t a ł u 1* b . „  1  , ,  —

M iejscowi abonenci m ogą uiszczać p rzed 
p ła tę  na „G azetę S w iąteczną“ (1 złr. k w a r
talnie) w księgarn i p. J . Mi Ilkowskiego.

Zam iejscowi raczą  adresow ać do ad- 
m iaistracy i „G azety Ś w iątecznej1*, Lwów, 
u lica S y k stu sk a  1. 33.

Numerów pojedynczych po 8 ct. 
dostać m ożna w  kasie  tea tra lne j, w  księ
garniach pp. J. Milikowsfciego, F  H. Rich
te ra  i W Zaw adzkiego, w ajencyi dzienni
ków  p. P iątkow skiego , we w szystk ich  trafi
kach  i u kolporterów .

Kronika miejsoowa
— Pada miasta Lwowa na poufnem 

posiedzeniu w  dniu 19 b. m. mianowała 
dyrektorów  i nauczycieli dla dwóch szkół 
ludowych, które w myśl ustaw y szkolnej 
przeszły niedawno na etat miejski, a miano
wicie &la szkoły Piramowicza, która mieści 
sie w gmachu ratuszowym i dla szkoły Ko
narskiego, pomieszczonej w kamienicy p. Le- 
waltowskiego w rynku. Dyrektorem szkoły 
Piramowicza został pan Franciszek Szpetmań- 
ski ze sokoły u św. M arcina, powołany na 
tę  posadę na tajnem posiedzeniu Rady w d. 
12 b. m ., a dyrektorem szkoły Konarskiego 
p. W alenty Kowalowka. W miejsce p. Szpet- 
mańskiego w szkole św. Marcina został mia
nowany dyrektorem p. Łukasz Zwierkowski. 
N astępnie mianowała Rada starszymi nauczy
cielami pp. Stanisława W ohlthala i Józefa

Na Galeryi.
K nilu tu duszno? Kto tu znużony 
W alką, w zwycięztsro nio w ierzy?
Owy się w yrzekły duchów miliony 
Krwi swych słonecznych szerm ierzy?
Czy do poświęceń niema nikogo ?
Czy natchnień pękfa już strun,.?
Precz-! małoduszni z twarzą złowrogą - 
Audacos ju ra t fortuna.

C hw ila, w k tórej pueta  w ychow any na 
gruncie lw ow skim  w pow yższych słow ach 
odzywał' się do swoich w spó łb rac i, odzna 
czała  się atm osferą w sam ej rzeczy duszną; 
b y ł to czas naprężony, znużonych i niew ie
rzących  w pogodne ju tro  dość było m iędzy 
n a m i, ostatecznie je d n a k  h as ła  szerm ierzy 
sło n eczn y ch , k tó rzy  p u rp u rą  k rw i pisali 
dzieje swego żyw ota , ze lek tryzow ały  spo- 
łeczeńsw o. Uwierzono, że szczęście sp rzy ja  
od w ad ze , i słowo dram atu , zaw isłe nad  zie
m ią naszą  stało  się ciałem. K ró tk a  b ły s k a 
wica, brzem ienna ciężkiemi grom y przem knę
ła  szybko  na  horyzoncie i zgasła, zosta
w ia jąc  bolesne w spom nienie w um ysłach nie 
m ogących p rzy jść  do opam iętan ia , co w ła
ściw ie się s ta ło , co o tem m yśleć, co wre- 
ście uczynić nad a l należy. Więc jed n i w sm u
tk u  zakry li o b licze , pogrążeni w tw ardem  
o s łu p ie n ia , inni wołali do pracy dla odbu
dow ania zburzonej chaty  rodzinnej, nie w ie
dząc je d n a k  ja k b y  tę p racę w prow adzić 
w życie, inni wreszcie nie mieli nic lepszego, 
ja k  rzucić szyderstw em  na w szelkie uczucia 
płom ienne i zaskorupić się w e w łasnej za
poznanej w ielkości. I  oto dzisiaj, , gdy  d ru 
gi dziesiątek  la t ub iega, zakam ieniali w tej 
tro iste j postaci je s te śm y  żywem  uosobie
niem  doskonałości pod względem  chaotycz
nego zam ięszania pojęć

Mochnackiego. Nauczycielami niższej płacy 
mianowano pp. Augusta Zawadzkiego, E d 
munda Gergowicza, Adama Fedorowicza i 
A leksandra Ficalowicza. Okręgowa Rada 
szkolna zajmie się podziałem tych nauczycieli 
pomiędzy szkoły Piramowicza i Konarskiego.

koszta przedwyborcze, nad których opę
dzeniem szeroko debatowano w komitecie ob
szerniejszym d. 20, b. m., zostały rozdzielone 
ostatecznie na członków komitetu. Suma wpraw
dzie nie je s t znaczna, panowie komitetowi nie 
zubożeją z tego powodu, ale przyznać musimy, 
iż nio możemy zrozumieć, na jakiej podstawie 
na komitet ciężar ten spada. Wszakże dobry 
wypadek wyborów leży w  nteresie miasta 
a tem samem wydadki te powinny być po
kryw ane przez gminę. Tak nawet bywało zaw
sze dotąd, dopiero w tym  roku R ada miejska 
powzięła tak oryginalną uchwałę^#"kióra ska
zała Członków komitetu obszerniejszego na 
stratę półtora guldena.

W piątek aresztowano Mikołaja Prokopo
wicza, akcesistę przy lwowskiej c. k. poczcie, 
w pomieszkaniu jego pod 1. 18 przy ulicy 
Mickiewicza. W ykazało się, że Prokopowicz 
zdefraudował lis t z 2400 zł., k tóry zginął 
zeszłego miesiąca na tutejszej poczcie. P roko-! 
powieź po dokonanej defraudaeyi unikał wszel
kiego zbytku w wy datkach swoich, i dopiero I 
w ostatnich dniach pod pozorem otrzymanego i 
posagu swej narzeczonej zakupił kosztowne 
meble i powypłacał długi kilku izraelitom, j 
Tym okolicznościom i oględnym poszukiwa- j 
niom policyi zawdzięczyć należy odkrycie tej ] 
defraudacj i. Przy rewizyi w pomieszkaniu 
znaleziono przeszło 4ó0 złr. gotówką.

Aida, najnowsza opera Y erdiego, po raz 
pierwszy będzie przedstawioną na naszej sce
nie. Udział w niej wezmą: panie: Dobrzańska 
i Gabbi, pp. Zakrzewski, Borkowski, Tercuzzi 
iY erd i. Do jak  najstaranniejszego przedstawie
nia tej sztuki, dyrekeya poczyniła wszelkie 
możliwe przygotow ania: —  sprawiła nowe

P rzypatrzm y  się swojej fizyonom ii, ko
rzy s ta jąc  z chwilowego ugrupow ania się k il
k u se t jed n o stek , jak ie  p rzedstaw iała  w o- 
statn im  czasie pełna poczciwej dobroduszno- 
ści sala lw ow skiego ratusza. Idziem y tedy, 
ażeby swobodniej obserw ow ać można, na 
galeryę. T u  zw ykle na  godzinę przed o tw ar
ciem posiadzeń grom adzi się k ilkanaście 
egzem plarzy ciekaw ej p łc i pięknej, ty leż lub 
nieco w ięcej k laskaczy  i sykaczy  z na tu ry , 
dla k tó rych  zgrom adzenia przedw yborcze 
są pożądaną odm ianą, luzu jącą tea tr  i salę 
sądow ą, w reszcie tu  owdzie takiegoś nie
upraw nionego o b y w a te la , k tó ry  w  dobrej 
V, ierze spodziew a się zbudow ać m ądrością 
swoich rodaków . Je s t to, gdyby  tak  pow ie
dzieć można, m ały  lu d ek , k tó ry  z ochotą 
w ciasnych ław kach  sz tu rka  się łokciam i, 
aby  ty lko widzieć na  w łasne oczy, ja k  n a 
ród robi po litykę na  dole. W idow isko to 
zresz tą  w cale ciekaw e.

Spróbujm y, czy nam  się nie uda  spisać 
najtreściw sze i może najw ierniejsze z po
m iędzy w szystk ich  stenogram ów  spraw ozda
nie z borby przedw yborczej, spraw ozdanie 
dające pew nego rodzaju  szablon, pod k tó ry  
każde z tych posiedzeń podciągnąć by mo
żna Przew odniczący otw iera posiedzenie 
przem ow ą, k tó rą  w ed ług  nas należałoby  s tre 
ścić w tych  słow ach: Szanow ne zgrom adze
nie ! D ziękując za zaufanie , k tó rem  obda-1 
rzy ł mnie pow szechny głos ob y w ate li, wzy-1 
w ając do przew odniczenia W am  w tych 
obradach, m ających na  celu zbaw ienie ojczy
zny, o św iadczam , że uznaję w tym  kroku  
hołd oddany w ielkiem u m ężow i, a  tem sa
mem czuję się zniewolonym  w yrazić  radość 
m o ją , z tem w szelako  zastrzeżeniem , że 
jakko lw iek  miło mi jest p rezydow ać tak

1 kostjumy i nowe dekoracye pędzla p. Diilla.—
| Po raz pierw szy użyte będą zupełnie nowe 
: instrum enty muzyczne, podług kammertonu 
paryzkiego strojone.

j Opera lwowska. (Alg.) Od dawna nie mie- 
: liśmy tak zajmującego przedstawienia operowe
go jak  wtorkowe. Dawano „H ugenotów ^M ayer- 
beera z nowo zaangażowanym tenorzystą p. Ra- 
yertą  w roli Raula i panną Gabbi w roli 
W alentyny. Obsada innych partyj była także 
zmieniona : p. Koncewicz śpiewał po raz pierw
szy po p. Kohlerze barytonową partyę hra- 

i biego de Nevers, a opróżnioną w ten sposób 
i rolę gubernatora hr. de St. Bris objął p Ter
cuzzi. Pomówmy o każdym z tych artystów 

: z osobna. P . R a t e r t a  posiada sympaty
czny głos, silny w średnim regestrze , nato
miast nie sięgający w górę poza tony, które 
każdy nieoperowy nawet śpiewak mieć musi. 
W yborna szkoła dozwala mu bardzo zręcznie 

I ukrywać ten brak wysokich tonów za pomo
cą wyrobionego falsetu. Dlatego też sądzimy, 
że byłby bardzo dobrym w partyach liry- 
cznyoh, ale nie w dramatycznych, do których . 
potrzeba obszernej skali i silnych wysokich 
tonów. W edług nas partya Raula w „H u- 
ganotach11, będąca ,edną z najforsowniejszych 
dla tenorzysty leży poza kresem siły jego 
głosu. Duet w akcie czw artym , będący ko
roną całej opery, nie w yw ołaj należytego 
efektu przez to, że p. R, zamiast wziąść w y
sokie s i  pełną p ie rs ią , wziął je  falsetem. 
W  ogóle jednak uważając wtorkowy w ystęp 
p. R. niejako tylko za próbę głosu przed 
lwowską publicznością, przyznać należy, że 
próba ta udała mu się wcale dobrze. O pera 
nasza zyskuje w p. R . wprawdzie nie p ierw 
szorzędną gw iazdę, ale w każdym razie sy m 
patycznego i rutynowanego śpiewaka.

Siedząc od początku wstąpienia na lwow
ską scenę rozwój talentu panny G a b b i ,  zdu
mieć się trzeba nad kolosalnemi postępam i, 
jakie ta  śpiewaczka z dniem każdym czyn i.

! szanow nem u zgrom adzeniu, zaszczytny te n  
ciężar atoli pełnić mogę ty lko  ta k  długo, 
póki mi się nie znudzi. W tak im  razie zaś

I będziecie Szanow n’ Panow ie mieli sposo
bność podziw iania na  tem krześle  mego sza

c o w n e g o  zastępcy , k tó ry  za ten zaszczy t 
może z w szelką rezygnacyą p rzew odn iczyć  
W am , choćby przez całą  wieczność. U dzie
lam głos panu  X.

P an  X ; Szanowni P a n o w ie ! W ezw any 
przez W as do zdania sp raw y z moich czyn
ności poselskich, będę się s ta ra ł nie nudzić 
W as długiem ' wywodami , co tem  więcej 
je s t  u sp raw ied liw ione, że ci z pom iędzy 
W as, k tó rych  in te resu ją  sp raw y  publiczne, 

j a tem  samem działalność naszego W ysokie- 
i go sejm u, w iedzą bardzo dobrze, co tenże 
| sejm  u c z y n ił ; ci zaś z szanow nych panów , 
j k tó rym  rzeczy te są  obojętne, z ochotą za- 
| pew ne zrezygnują  z usłyszen ia  licznych dat, 
jak iebym  m ógł tu w ygłosić. Pow iem  w ięc  

i k ró tko , w sejmie byłem  jednym  z n a jp il-  
[ niejszych posłów , stara łem  się sprow adzić 
w szelkie b łogosł?w ieństw a m ądrych ustaw  
na k ra j nasz sk o ła tany , n ieste ty  atoli inni 
mi przeszkadzali. 1 oto panow ie przyczyna, 
d la której Sejm nic nie z ro b ił, aczkol
wiek w  danych stosunkach  zrobił w cale do
syć. Zarazem  oświadczam  moi Panow ie , 
że na  przyszłość w obec ty lu  nieskończenie 
godnych a  zacnych mężów, w k tó rych  spo
łeczność nasza o b fitu je , nie m yślę ubiegać 
się o k rzesło  poselskie z tej św ietnej sto 
licy; jednakże  gdybyście m nie p o p ro sili, 
by łbym  z tego mocno zadowolony. Skończy
łem. (P rzeciąg łe  braw a i oklaski).

Inni posłow ie p rzem aw iają  mniej w ię
cej w podobny sposób. P rzew odniczący w zy 
wa kandydatów  na posłów  do przyszłego



W szyscy od samego początku przyznali, że 
panna G. ma prześliczny m ateryał na dobrą 
epiewaczkę dram atyczną. Głos jej rozległy, 
silny, pełen dźwięku, dozwala jej śpiewać z 
powodzeniem najforsowniejsze naw et partye 
dram atyczne. B rak je) tylko było umieję
tności w ładania tak  cennym  m ateryałom . Obe
cnie panna G. panuje już bardzo dobrze nad 
swym g łosem , umie go modulować, a dekla
m ac ja  jej i trazowanie mai o j iż do życzenia 
pozostawiają. W  partyi W alenty u > wywo
ła ła  na publiczności prawdziwie niezw ykłe 
wraź 3nie. Ażeby dowieść jak spiewała , do 
syć powiedzieć, że w akcie trzecim po słyn
nym  duecie z M arcelem wywołano ją  sześć 
razy. Publiczność nasza wprawdzie lubi bić, 
czasami naw et niezasłużeuie, b raw a, ale o 
ile je s t pochopną do okazania konwencyonal- 
nego swego zadowolenia, o tyle trudną do 
wzbudzenia entuzyazmu.

P. Koncewicz odśpiewał śliczną party j
kę hr. de N evers tak dobrze, że kazał zapo
m nieć, żeśmy niedawno w tej party i sły 
szeli p. Kohlera. Glos p. K. silny i pełen 
metalicznego dźwięku musi robić wrażenie, 
chociaż sposób jego śpiew ania wiele pozosta
w ia do życzenia. Przypisać to musimy temu, 
iż dyrekeya używa p. K. do rozmaitych, czę
sto niestosownych dla niego partyj. Raz wi 
dzimy p. K. jako basistę , to znów śpiewa 
w  operetkach w  pozycyach tenorow ych, a 
czasami znowu występuje jako baryton. P. K. 
złożył dowody, że posiada wyborny głos ba
rytonowy, prawdziwie bohaterski, należałoby 
więc powierzać mu tego rodzaju partye.

Piękna partya br. de St. Bris nie zna
lazła dobrego wykonawcy w p. Tercuzzim. 
Hie utrzymujemy, żeby bezwzględnie źle śpie
w a ł, konstatujem y tylko, że nie zdołał n i
gdzie wywołać prawdziwego e fek tu , co g łó
wni s, jak  słusznie recenzent „Dziennika Polsk .11 
zauw ażał, przypisać należy tem u , że śpie
w ał wsz}'stko w powolnera, rozlazłem tempie.

P ełną dystynkcyi tak w śpiewie jak  i 
w  grze królową de Yalois była pna M a r c o ;  
pr.a S z i r e r  (Urban) jak zwykle za aryę 
w akcie pierwszym zbierała zasłużone oklaski.

Partya M arcela w „H ugenotach11 należy 
do najforsowniejszych dla basisty. W} maga 
bowiem potężnych niskich i wysokich tonów. 
P. Borkowski śpiewa ją  zawsze z wielkiem 
powodzeniem , dowodząc tem samem, że ma 
głos dotychczas niepośledni.

Całość przedstaw ienia była bardzo uda- 
tn ą . do czego w znacznej części przyczyniły 
s’ę chóry, które śpiewały dobrze iak rzadko 
kiedy.

S e jm u , aby złożyli sw oje w yznanie w iary. 
K an d y d a t Y . : Mo P anow ie! Z aw ezw any 
przez kom itet do kandydow ania o godność 
p o se lsk ą , o zaszczyt rep rezen tow ania  W as 
w  naszej k ra jow ej Izbie ustaw odaw czej, m u
szę p rzedew szystk iem  zazn aczy ć , że nie 
b y łbym  nigdy  ośm ielił się sam staw ać przed 
W am i; g d y  jed n ak  kom itet b y ł tak  grze
cznym , że uczynił zadość mojem u gorącem u 
ż y c z e n ia , z otucha przeto, z w iarą  w  m oje 
szczytne zasady  sta je  przed  W am i w  n a- 
d z ‘e j i , że potraficie uznać we m nie znako
m itość, godną zastępow ać W as w  obec 
św ia ta  politycznego i pow ierzycie mi swój 
m andat.

Ale, panow ie zapew ne z n iecierpliw o
ścią oczekujecie w ynurzenia moich zasad, 
m ojego politycznego p ro g ra m u ; proszę więc
0 chwilę cierpliwości. P an o w ie ! Z asad y  moje 
są  ś w ię te ; dążą  one do tego w  p ierw szym  
rzędzie, ażebym  zo sta ł posłem , ażebym  da
lej k iedyś, gdy  będę zd aw ał sp raw ę z po
se lstw a m e g o , m ógł słyszeć te  budu jące  
b raw a  i o k lask i, jak iem i obsypaliście zd a 
jący ch  sp raw ę  dzisiaj. N ie sądźcie moi P a 
nowie ! że są  to  zasad y  egoistyczne, że są
1 a pobudki osobistej am bicyi. N ie Panowie! 
S ą  to pobudki w zniosłe i szczytne, bo żeby zy 
skać  W asz pcklabk, trzeb a  w przódy  dobrze 
zasłużyć się k ra jó w ’, czego j a  też n a jg o rę 
c e j  p ragnę. P rog ram  mój, w edle k tó rego  
w  Sejm e postępow ać m yślę, je s t ugrun to 
w an y  n a  dośw iadczeniach zebranych  za po
mocą długich studyów  naszego życia p a rla 
m entarnego , k tó re  doprow adziły  m nie o sta 
tecznie do te j konkluzyi, żeśm y powinni 
d  lałalność naszą  oprzeć na  legalnej opozy- 
cy i p rze dw tem u w szystkiem u, co d la  n a 
szego k ra ju  je s t  szkod liw e , a  popieranie

Sprawy 8ąd0W e. W  bieżącym tygodnia 
odbędą się w tutejszym sądiie krajowym na
stępujące rozprawy: 23. W a s y l  H a d i j  o 
podpalenie (przed  sądem, przysięg łych), osk. 
wniesie zast. prok. Dr. B auch); Abraham Kret* 
o ciężkie uszkodzenia ciała , Chaim Balwrket 
o oszustwo. —  24. Semko -Pyłjp o p n h a ie -  
nie (p rzed  sądem przysięgłych), oskarżenie 
wniesie zast. pr. Prokopczye; W asyl Czepił
0 nierząd, Iw iń  Kniuty, O nutry Podgńrecki i  
Ludwik W ilicki o kradzież ; —  W . Jaszow- 
ski o obrazę m ajestatu  ; Iw an  Kostecki o cięż
k i  uszkodzenie ciała. — 25. Jakck Siseles, 
Franciszek Borowy, Jan  Jakimowicz i Izak 
Herm ann o kradzież. Jędrzej Halicianowoki
1 Julian  M arciszyn o obrazę m a jesta tu ; —  
26. Józef Schm utzer, Maciej Majewski i A n
toni Welz o k radzież ; H ryńko Swistowicz o 
ciężkie uszkodzenie ciała. Jankiel Apel i Sa
muel Horowitz o oszustw o; —  27. W asyl 
TelluK o podpalenie (przed  sądem p rzy s ię 
głych) oskarżenie wniesie zast. prok. Dr.Bauch. 
28. Proces prasowy„banku ojczystego14 przeciw 
redaktorowi „Kroniki codziennej11 p. L ite ra 
towi Zajączkowskiemu i współpracownikowi 
„K r. Cod*.11 p. Włodzimierzowi Zagórskiemu 
z §§. 488. 1 491. (p rzed  sądem przysięg łych ).

Duia 20. b. m. rozpoczęła się w tu te j
szym sądzie krajowym rozprawa przeciw Lu
dwikowi Hipolitowi Bielskiemu i Józefów" 
Wohlfeldowi o sprzeniewierzenie.

Przewodniczącym trybunału sądu przy
sięgłych je s t radca Kostrakiewicz, glosujący: 
radca Dydacki i Buszak. Oskarżenie wnosi za
stępca prokuratoryi p. H ołyński. Bielskiego 
broni dr. Kuozkiewicz, Wohlfelda dr. Gott- 
lieb. Skład ław y przysięg łych : PP . Klimefc, 
W ierzchowski, K w iatkow ski, T u rsk i, Gomo
li u sk i, Lozański, Rogusz, Fedorow ski, Opu- 
ch lak , K ossak, H ulim ka, Turasiewicz i Ki- 
slinger.

Z odczytanego aktu oskarżenia w ypływa, 
że L u d w i k  H i p o l i t  B i e l s k  , liczący 24 
lat, jako a d ju n lt podatkowy w Żółkwi , m a
jąc pod zarządem magazyn tytoniowy, przy
właszczył sobie z takowego ty to ń , cygara , 
tabakę i naczynia tytoniowe (wory, skrzynie) 
w wartości k ilkuset guldenów. Prokuratorya 
oskarża go o zbrodnię sprzeriew ierzenia z §§. 
171. i 172. ust. karn.

J ó z e f  W o h l f e l d  je s t oskarżonym 
o zbrodnię wspólwiny w sprzyniewierzeniu 
z §§. 5. 181. i 182. u. k., miał on bo wiem na
kłonić Bielskiego do sprzedania mu w drodze 
pryw atnej (sic )  worka tytoniu w wartości 
65 złr.

Przy  rozprawie przesłuchano 20 świad
ków, głównie urzędników podatkowych.

tego w szystkiego, co nam  przynieść pow in
no korzyści. (H uczne braw a). Powiem  w ię
cej Panow ie. Program , w edle k tó rego  k ro 
czyć w inniśm y, je s t  ten , ażeby um iejętnie 
w yzyskać sy tuacyę każdej chwili i zdrow ą, 
n a  trad y cy ach  narodow ych i postępow ych 
zdobyczach o p artą  przeprow adzić w  k ra ju  
reorganizacyą. Sadzę Panow ie, że lie ma 
m iędzy W am i, k toby  mi nie p izy k lasn ą ł, 
jeśli powiem, żeśm y pow inni dążyć do p ra 
cy organicznej. Panow ie wiecie, co to je s t  
praca organiczna ; p raca  organiczna nie je s t 
to ta  p ra c a ,  k tó ra  tw orzy  w społeczeń
stw ach  organk i g ra jące  na  nu tę  tego, k tó ry  
je  um ie nakręcić ; p raca  organiczna je s t  ta, 
k tó ra  przynosi św ietne zdobycze narodom . 
T a k a  pracę Panow ie j a  W am  chcę ofiaio- , 
wać. Jestem  za upozycyą, a to l1 w  po łącze
niu z postępow aniem  u ty litarnem , nakoniec 
zaś, poniew aż wiem? że w szyscy tu  zgro
m adzeni szanowni w yborcy  życzyliby sobie 
po łączenia  obszaru  dw orskiego z gm iną, o- 
św iadczam , że będę w  tym  kierunku  gorb 
wie d z ia ła ł , co zaś do sp raw y  zn:esienia 
dualizm u adm inistracyjnego, to w  obec ró
żnicy zdań, ja k a  w  szanow nem  zgrom adze
niu  bezw ątp ien ia  istn ieje, w strzym am  stę na 
razie  od w ypow iedzenia m ojego w  te., m ie
rze poglądu. N akoniec ośw iadczam , że nie , 
k an d y d u ję  o k rzesło  poselskie, jeże li w szak  
że głos obyw ateli pow oła m nie n a  to za
szczytne stanow isko, gotów  jestem  p rzy jąć  . 
m andat z w dzięcznością. (B ra w o )!

N astęp u ją  rozpraw y n ad  m owam i k a n 
dydackiemu, w  k tó ry ch  każdy  m ów ca w y
kazu je  jasno , ja k  na  dłoni, że w  jeg o  ty lko  
stronnictw ie leżą najg run tow nie jsze  pod
staw y  zbaw ienia k ra ju  —  a  ego przeci
w nicy —  to niegodziw cy. Zgrom adzeń e i

W sobotę o godzinie 11. wieczór zapadł 
wyrok. Sędziowie przysięgli odpowiedzieli na 
w szystkie postawione im pytania jednogłośnie  
nie, w skutek czego trybunał uwolnił Bielskiego 
i Wohlfelda od oskarzema. Bielskiego, k tóry  
praez 3 miesięey siedział w więzieniu śled- 
cyem, „y n asarao Ł . zaraz na wolność.

Kronik* zartajscowa.
Z Krakowa. Tutejsza czytelnia akade

micka obchodzi 23. b. m. dziesiątą rocznicę 
swego założenia nabożeństwem o godz. 10 
z rana i wieczorkiem literacko - muzy kalnym. 
We czwartek 19. b. m. przedstawiono po raz 
pierwszy „Zle z 'arnou, komedyę Zaleskiego.

Bawi tu. obecnie oryginalna H olenderka, 
Biega ona szybko posuw istym , zamaszystym, 
krokiem po mieście, zwiedza jego osobliwości, 
l  jeszcze chciwiej zbiera autografy znako
mitszych osób, którym  czasem zabiega drogę 
naw et na ulicy, nie mogąc ich zastać lub u- 
zyskać własnoręcznego podpisu w domu. W  
jednym  z tutejszych zbiorów publicznych w i
dzieliśmy także i ie autograf z całym adre
sem . M adam e la veuve W . S to rm , nee A . 
M  M . %an der Chys de D elft, P a ys- Bas.

—  P. Henryk Wieniawski, znakomity w ir
tuoz skrzypek, profesor konserwatoryum  bru
kselskiego, jak  donoszą dzienniki zagraniczne, 
w ybrał się w podróż artystyczną i w ciągu 
listopada da koncerta w W iedniu, G radcu, 
Pradze, Peszcie, Wrocław iu, Krakowie i we 
Lwowie.

Z VTarSZawy. Rodzina Moniuszki św ietną 
przygotowuje nam ucztę: zbiera troskliw ie
artystyczne siły  do wykonania „W idm 1* tegu 
m istrza, owych „W idm 11, w których stanął 
on na wysokości narodowego neśniarza. 
Współudział w wykonaniu przyjąć mają pierw 
szorzędni artyści naszej opery i orkiestry 
teatru W ielkiego, część deklo.macyjuą zaś 
obejmą pna D eryng i p. Tatarkiewicz.

„W idm a11 słyszeliśmy razy k ilk a , czę
ściowo i w całości , ale od śmierci Moniuszki 
utw ór ten w spaniały spoczywał prawie zapo
mniany. T eraz, gdy po stracie m istrza, po 
upływie la t kilku, zdanie o jego działalność' 
w masach stanowczo się urobiło, i „W idm a11 
niezawodnie inne wywołają wrażenie. Inaczej 
słuchać ich będziemy, inaczej je  sądzić, a ci, 
co w poemacie tym  połączonych słów i dźwię
ków widzieli niegdyś tylko utwór znakomity, 
dziś znajdą w nim niezawodnie coś więcej, 
bo arcydzieło rodzimej pieśni.

2  Poznania. P. Adolf Sonnenfeld, znany 
kompozytor warszawski, przybył do Poznania 
i pod jego kierownictwem rozpoczęły się pró

publiczność b iją  bra>yo i rozchodzim y się 
do domu.

* *
*

Jak ież  w rażenie pozostało w um yśle  
po w ysłuchan iu  m nogich ty ra d  i d y sk u - 
sy j?  Słyszeliśm y w praw dzie tu  i owdzie 
n ie jedną praw dziw ą p e re łk ę  m yśli, w idzie
liśmy gd 2 leriegdzie chęć zacną, uczucie o- 
byw atelskie. Całość jed n ak że  w rażenia  bu
dzi uczucie więcej pustego dźw ięku, pew nej 
czczości, —  k tó ra  cechuje społeczność chro
m ą, słabą. N ie je s t  rzeczą fe jle ton isty  wcho
dzić w polityczne objaw y, w nioski i sym p- 
tom ata, ja k ie  snuć m ożna z przedm iotu  
naszej o bserw acy i; nam  chodzi o w y n i k a  
j ą c e  z p r o g r a m u  G azety  Św iątecznej 
k r ó t k i e  s k r e ś l e n i e  s p o ł e c z n e g o  z n a 
c z e n i a  t e j  f i z y o n o m i i  naszych czynni
ków zbiorow ych publicznego życia, k tó re  
ostatecznie stanow ią ch a ra k te r  in te lek tu a l
nego usposobienia, m oralnego stanu  ludno
ści. W  tym  duchu w traw esty i naszej nie 
dopuściliśm y się p rzesady .

Je s t w ielu pom iędzy nam i, co idą  za h a 
słem  „audaces juva i fo r tu n a u, są  to naw et 
najm niej może pow ołani, ale  też, może w ła- 
śnie d latego, ogół Dewną m artw ą , zaw sze 
leszcze in d y feren tn ą  p rzedstaw ia  postać. 
Nie m a tam  życia, n ic m a tego ducha, k tó ry  
cechuje społeczeństw o m oralnie dojrzałych  
jed n o stek , —  społeczeństw o, k tó re  nie z a 
pom niało trąd y cy j sw ych słonecznych szei- 
m ierzy, o k tó ry ch  mówi w iersz przy toczony 
na w stępie.

Kiedy jui będzie inaezę1 ?
S a tyr .



by muzyczne mającej się przedstawić w  przy
szłym  tygodniu operetki p. t. „Podróż po W ar- 
eraw ie.“

Bardzo licznie zebrana publiczność odpro
wadziła 18. b .  tu. na w ieczny spoczynek zwło
k i ś. p. Zofii z  K aczorowskich Aznynow ej, 
iony  poety A snyka (E l-y).

„W aikure” K yszanta W agnera przedsta
wioną zostanie z początkiem lutego 1877 r. 
W wiedeńskifj operze nadwornej.

„N ietoperz11, operetkę Jana  Straussa przed
stawiono onegdaj we W iedniu w teatrze „an 
der WieD11 pu raz setni.

Z Paryża. Po zmarłej Georges Sand po
został gotowy do przedstaw ienia dramat „M a- 
demoiselle de la Q uintin ieu, k tóry ma być 
jjrauij w Odeonie. Z Dumasem (synem) ra
zem rozpoczęła przerobienie K siężnej A ld in i, 
które on ma zamiar dokończyć; z synem tak  
samo pracowała nad „ M ont-Reveche i In d ja -  

O statnia miała być prawie dokończoną.
Tych dni miał się odbyć ślub księcia Hen

ry k a  z książęco-parmeńskiej linii Burbonów, 
znanego pod uazwą hrabiego de Bardii, brata 
ostatniego panującego księcia parmeńskiego 
R oberta , z infantką M aryą z hiszpańskiej li
n ii Burbonów, księżniczką B raganckłj, zrodzo
n ą  i zamieszkałą w Bawaryi Rząd bawarski 
domagał się aktu cywilnego, uroczystość ćlu 
b n a , odroczona z tego powodu na dm kilka, 
odbędzie się w Salzburgu.

Jednoroczni ochotnicy Sprawozdawca 
dziennika „Journal de D ebats11 wyraża się 
w sprawozdaniu o ostatnich francuskich ma
new rach także i o jednorocznych ochotnikach 
te j armii. M iał on sposobność słyszeć zapa
tryw ania kilku generałów i pułkowników, i 
w szyscy zgodzili się na t o , że ta  w zasadzie 
„dwuznaczna insty tucya“ ma zły rezultat. Je 
dnoroczni ochotnicy w francuskiej arm ’i spra
w ili najprzód w pułku przeszkodę, ponieważ 
najlepiej w ykształceni byw ają i najlepszych 
instruktorów  potrzebują. W zamian za to nic 
pułkowi nie pozostawiają, ai i oiicerów ani 
podoficerów, gdyż jednoroczny ochotnik ma 
głównie jeden cel na oku —  ukończenie roku 
służby. Wojskowi żądają więc jednom yślnie 
jeże li nie zupełneg o usunięcia , to przynajmniej 
radykalnej reformy nsty tucyi jednurocznych 
■ochotników.

—  „Klacz The Jew el11, m atka „Przedświ- 
ta “, przewiezioną została w tych dniach przez 
Kraków  do Styryi. Została ona zakupiona 
w raz ze źrebięciem po „L aneret11 przez wła
ścicieli „A lpine-Stud-Parm 11. Rząd praski o- 
liarował za tę klacz hr. Tarnowskiemu 1000 
funtów szterlingów.

—  0  znaczeniu ty tu łu  „ p asza11 pisze pe
wien oryentalista w augsburskiej „Allg. Ztg.“ : 
Jakkolw iek ty tu ł „pasza11 tak dobrze je s t 
znany w całej Europie, me wielu przecież 
znajdzie się takich Europejczyków, którzyby 
znali właściwe jego znaczenie i pochodzenie. 
Słowo P a s z a ,  złożone z perokiego P  a 
S z a h ,  znaczy tyle co „stopa szacha11 i je s t 
zabytkiem staroperskim. Xenophon wspomina, 
że Oyrus już nazywał ustanowionych przez 
siebie dygnitarzy i urzędników państwowych 
sw em i: „stopam i11, swrm i „rękam i11, „ocza
m i11 i „uszam i11 swemi. Ki jrownicy spraw 
w ew nętrznych byli właśnie oczami szacha, 
tajni radzcy i wy wiadowcy uszami, podskar
biowie i poborcy podatków rękami wojowni
cy piesi i konni nogami, a sędziowie ustam i 
szacha czyli sprawiedliwości. Organizm pań
stwowy przedsta-w iul się tam obrazowo, tak 
jak  każdy inny, opatrzony pięciu zmysłami,

dla oznaczenia g lów ń/ch  kierunków  działal
ności władzy państw .wej. Otoż ślady tego 
pierwotnego oryentalhego wyobrażenia o ustro
ju  wlauzy Bffonarchieznej dochowały się do 
dziś dnia jeszcze w ty tu le  „paszów“, którzy 
jako nam iestnicy, wodzowie i wezyrowie pa
dy szacna są t< go i stopami

—  UuriOSllfl. Pet* ien przemysłowy jadło- 
dawca z okolic Paryża rozesłał ogłoszenie, 
mogące być wzorem sty lu  i lo g ik i: „P  1 a- 
c z a r n i a  p o d  P o s t ę p e m .  Gadouille 
syn, następca swego ojca, wsławiony bwoją 
główką cielęcą.“
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Przedstawienie popołudrlowe w teatrze hi. Skarbka.
W KiedłJclę dnia 22 Października 1876, 

o godzinie 4ej popołudniu.

EAjŃk i mydlane
komedya w 2ch aktrch z francusk:ego, przekład 

M. Ch zanowskiego

TEleETffli „Gazety SmątsnBj."
Paryż. 2 2 . paźdz. J o u r n a l  P a r is  p o 

d a je , że k ró lo w a  W ik tu ry a  w y stosow ała  
do cesa rza  W ilh e lm a  pism o, w  k tó rem  
go prosi o in te rw en io w an ie  w ty m  celu , 
a ż e b y  E u ro p ę  p rz e d  w ojną  ochron ić . C e
sa rz  W ilh e lm  m ia ł to  p ism o o d esłać  do 
B ism ark a .

L a  P resse  sądzi, że F r a n c ja  n ie  je s t  
dość  s iln ą , a b y  m o g ła  g roz ić  a lb o  sp rz e 
d a ć  sw oj i  n eu tra ln o ść . L e  B ie ń  p u l l i c  
p o d a je , że je n e r a ł  Leflo m ia ł zażądać 
u w o ln ie rn a  o d  obow iązków  p o s ła  w P e 
te rsb u rg u .

Ateny 2 2 . p aźdz . P re z e s  m m tstrów  
K o m u n d u ro s  m ia ł w Iz b ie  d e p u to w a n y c h  
b a rd zo  w ojow niczą m ow ę p rz y  sp o so b n o 
ści p rz e d ło ż e n ia  w n iosku  o m o b ilizacy i 
w ojsk .

O S O B Y ;
Franciszek Mąkiewicz 
Euirozya, jego żona .
Edward, ich syn 
M arcin Naiwski, doktor medyc. 
Anua, jego żona 
Leomyna, ich córka .
Pan Bonifacy . . . .  
Tapicer . . . .  
M ałgorzata, kucharka 
Basia, służąca .
Strzelec . . . .  
Służący . . . .
Rózia . . . .  
M urzyn . . . .

P . Skalski 
P n i Kosińska.
P . Biberowicz.
P . Lidtke.
Pna Wyssoeka. 
P n i Skalska.
P. Pieniążek.
P Tyczyński. 
Pna Kirchner. 
P r i  Urbańska.
P  Pacławski.
P . Pajączkowski. 
Pna Nawratil.

Rzeez dzieje się w domn Naiwskicli.
Orkiestra pułku ks. Holstein odegra: 1. „Koc Wal- 

purgi“ z opery Gounoaa „Faust.-1 2. „Polonez Rospn- 
kranza", poświęcony pamięci Aug. Bielowsbego. 3. 
„Fragment" z opery B zeta „Parmen". 4. „Czyjaż wina'*’ 
mazurka Chopina.
Ceny popołudniowe. Początek o godz. 4tej popołudniu.

W Niedzielę dnia 22. Października 1376 
po raz pierwszy:

komedya w 4. akt. z franc., H. Balzaka, przekład A rka- 
dyusza Kleezewskiego.

O S O B Y :
August Me^eadet
Pani Mercadet, jego żona .
Julja, ich córka 
Adolf M inard, buchalter 
Miclionnin de la Brive 
De Mćricourl . . . .  
Bredif, właściciel domu 
Ycrdelin, przyjaciel M ercadeta . 
Gculard ]
P ier^u in  > wierzyciele
Yioletto J
Justyn , lokaj . . . .  
Teresa, ponojowa 
W irginia, kucharka .
B e r c l i u t .........................................

Rzeez dzieje się w Paryż 
Oeny dramatu. Początek o

P . Dobrzański 
P n i Aszpergerowa. 
Pni Bieńkowska.
P . W alewski 
P . Kwieciński.
P . Nowicki.
P , KonarAi.
P . ZLoiński.
P . Zamojski.
P . Dębicki.
P . Linkowski.
P . Galasiewicz.
Pn i Linkowska.
Pni Tomaszewiezowa 
P . Lidtke. 
u w r. 1839. 
godzinie 7mej.

W  Poniedziałek dnia 23. Października 1876.

K R E O L K A
Opera komiczna w trzech aktach A  M iliarda, przekład 

A. Urbańskiego, muzyka J. Offenbacha. 
Kapelmistrz pan Jareck i:

R e sz ty  naciesz ły c h  te leg ram ó w , w y 
e k s p e d io w a n y c h  z  lw ow skiego  u rz ę d u  te 
leg raficznego  p r z e d  g o d z in ą  l i t ą ,  aż do 
c h w ili zam k n ięc ia  d z ie n n ik a  ( l a  godzina) 
n ie  o trzy m a liśm y .

F a k t  ten  p o s łu ż y ć  m oże za i lu s tra -  
c y ę , j a k  u  n as  p u b liczn o ść  lek cew ażą , 
p o d o b n y  sz le n d r ia n  z a s łu g u je  n a  p o tę 
p ien ie . C iek aw iśm y , ja k  u rz ą d  te le g r a 
ficzny  n am  tę  s tra tę  wy n a g ro d z i?

B e d a k c y a .

OSOBY:
De Feuillemorte, komendant przy

stani w La Rochelle .
) Frotignac .

Saint-Chamas . . . .
P ierw szy notaryusz .
Drugi notaryusz 
Pierw szy majtek 
Drugi majtek .
Trzeci majtek .
D o r a .........................................
Rene .
Antonnetta .

P . Zboiński.
P . Mikulski.
P . Koncewicz.
P . Kosiński.
P. Skalski.
P . Grecki.
P  Guberski.
P . Urbański. 
Pni. Zimajer. 
Pna. Wajcówna. 
Pna. Szirer.

Lizetka } dzieW<t ^  v ie-iskie Pna. Zion.
Drużbowie, drużki, majtkowie, chłopcy okrętowi, wie

śniacy, wieśniaczki,
Rzecz dzieje się we Francyi w roku 1640. 

TAŃCE: W akcie trzecim : Taniec angielski marynarzy 
kowpozyeyi i układu pni. Augusty Maywood, wykona
ją  : pna. A. Maywood, pni. Rouff i pp. Routi i Kosiński, 

Między aktem 2. a 3. 15 minut pauzy z powodu . 
ustawienia okrętu.

Ceny operowe. Początek o godz. 7mej.

K O N C E S Y O N O W A N E

BIÓRO WYWIADGY/CZE
M tor w i ic y i i  Karcz , J ó  s  e f  a B i  r k 1 e

od kilkunastu let specya lirta  i 
au to r  „P oradnik", w s łab o ś
ciach w enerycznych z przydatk. 
o sam ogw ałcie44 leczy g r u n t o 
w n ie . wszelkie słabości u en e ry -  
ezne i  skórne, tudzież zgubne 
skutki samogwałtu : pollncje i iin- 
po teu c ję . „Poradnik" (drugie wy
danie) koszuje 1 złr. 20 ct.

O rdynuje codzieii od godziny 
8 - 1 0  i  od 2 - 4

we Lwowie, ulica Wałowa I. 3.

Q  Udziela także rady lekarskiej l i
stownie i w yseła lekarstwa.

11. 4 - ?

we Lwowie, Rynek, N. 40
m a do p o lecen ia :

nauczycielki, nauczycieli, 
bony, rządców, ekonomow, 

leśniczych, klucznice i wszel
ką służbę potrzebną do go

spodarstwa,
b a rd z o  u z d o ln ie n i w  sw ym  za
w odzie, m a jące  c h lu b n e  św ia 

dectw o o d  osób z n an y ch  
w  k ra ju . 3 —4

W szelkie zlecenia za ła tw ia  się 
ja k  najrzetelniej.

l a 4 i
i

ihyacenty. tulipany, narcyzy, Tacety, libe : t. p.

otrzymał wprost z Holandyi J
i p o le c a  w n a jlep szzy ch  g a tu n k a c h  i n a jta n ie j

PIERWSZY SKŁAD NASION 2 3

3 W ilhelm a Adama
we Lwowie przy placu Maryackim.



DOM KOMISOWY

Polzer fc mm
we Wiedniu

<r r a b e n 28
w ykonyw a polecenia w szelkiego 
Todzaju, ta k  handlow e jak o też  

p ry w atn e .
K orespondencja  w języ k u  

polskim .

Ceny najniższe stałe, fl
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we Lwowie przy ulicy Halickiej Nr. 13
3 —4 poleca swój dobrze zaopatrzony

skład druków olejnych, obrazów olejnycn
(także historycznych polskich), imitaeyi akwareli HILDEBKANDA i W ER

NERA i innych kopii podług najznakomitszych mistrzów.
Poleca także s k la u  lu s te r  śc iennyeli w bardzo pięknych ramach złotych 

z drzewa orzech owego, jakoteż karnisze do okien po zadziwiająco niz- 
kich cenach za spłata ratami miesięcznemi bez podwyższenia ceny.

Przyjmują się także obrazy stare do rCstauracyi i ram y de pozłocenia.

D

m

iBocoooooooocN 
BR A C IA  LANGNER

we Lwowie przy ulicy Halickiej’ I. 19
polecają swój

NOWO OT WORZ OMY MAGAZYN
zawierający w wielkim wyborze

I WSZYSTKIE WYBORY RĘHAWICZIJIGZE ,
mianowicie:

r ę k a w i c z k i  glansowane, sarnie, jelonkowe, futrzane i sukienne, dam
skie, m ę-tie i dziepinne, s z e l k i ,  p o d w i ą z k i ,  p o d u s z k i  skórzane wszel
kiego rodzaju, t o r b y  myśliwskie i t. p., oraz skład najniezbędniej potrze

bnych artykułów', jako to:
BTELIZYA GOTOWA lHEZGA

koszule, kalesony, kołnierze, manszety, dalej krawatki w największym wy
borze, szaliki, szpinki, chustki do nosa, plaidy, płaszcze gutaperkowe, ka
losze, parasole, czapki, kocyki wełniane zamiast kołder, laski, pularesy, ty- 
tonierki, c^garowki, torheezki damskie, rzemyki do plaidów, pantofle męzkie 
i damskie, wodę kolońską najlepszej marki, szczotki, grzebienie, perfumerji, 
m ydła toaletowe, przybory podróżne, wyroby trykotowe, jako to: kafta
niki, spodnie i skarpetki wełniane, kamasze damskie i dziecinne, koszule 

flanelowe, ogrzewacze żołądka, pulsu i kolan, szaliki itp.
Skład ceraty amerykańskiej na obicie mebli

fladrowaną na stoły i komody, tacki ceratowe pod lampy, szklanki, lichta
rze i t. p.

Zamówienia z prowineyi uskuteczniamy odwrotną pocztą nie licząc 
nic za opakowanie. 12. 3 —4

fl y3Q®OGQQO O tm V X yaG G O G G Q Q ty '
^  -.If. »j|u Haft* -4 - fwAu-! ^ ś t

Pierwszy w krajn specjalny i największy
GŁÓWNY SKŁAD NASION

X

we Lwowie,
u d z i e l a  c z ł o n k o m  s w y m

pożyczki hipoteczne, gminne i zaliczki,
w y d a j e

G„r Łł§ty dłużne
które mają udział w d} wideiulzic z czystych zysków, a pokrycie prócz w poszeze- 
gójjiyeh pożyczkach w seh hipotekach, także w solidarnej odpowiedzialności członków 
Towarzystwa (dotychczas około 15000), sprzedaje takowe po notowanym kursie dzien
nym i wypłaca ich kupony, tak w biurze eentralnem we Lwowie, jak i w biurach 
ajencyjnych okręgowych i powiatowych, niemniej we Wiedniu w kantorze bankowym 

NiżJzo-AustTjtyckicgo Toirarzystwa eskontowego, przyjmuje

" Kkładki oszczędność:
w swych biurach od jednego zł. począwszy na książeczki i marki 

wkładkowe
procentując je  po (ł°/0 za 14-dniowem -wypowiedzeniem.

^0/ C»A
77 7? - 10 77 77 7?
n n ®°/o n 11 n

Biuro Towarzystwa we Lwowie, ulica W ałowa 1. 2.
(2 -? )  ' t e l c c j ' s » .

|  Drogę do szczęścia i majątku |
|  torują niezaprzeczenie instrukeye gry  p. profesora matema- %

tyki „Rudolf v. Orlice, Berlin Wilheimstrasse 127.“ Jako do- |
wód niech posłuży ten fak t: Z zaufaniem udałem się do w y
mienionego pana o jego instrukcyę gry  a jego słowo (jako 

matemateka) i u mnie św ietnie się sprawdziło.

Terno na 2000 złr.
było rezultatem jego znakomitej rachuby. Bóg zapłaó 1

Wiedeń Morit* Pollak.
Podpis legalizowany przez notaryusza. - 1 — 0

we Lwowie, p łM  H alick i 1.15. w gm achu B a n k u  hypotecs.
4— 16 poleca

w  doborowych g a tu n k acn  

hollenderskie Cebulki kwiatowe
H yacenty, Tulipany, Tacety, Lilie itp.

Nasiona wszelkich jarzyn, kwiatów, drzew, ro
ślin pastewnych i wszelkich gospodarskich.

Bukiety świeże i zasuszane, wieńce 
grobowe, utrzymuje też wyroby z debr 

Alfreda kr. Potockiego.
Bundy do podróży, sukna bernadyń- 

skie, koce, sukna podłogowe, najlepsze pasy 
do maszyn skórzannef rozolisy i likiery z 
fabryki w Łańcucie.

f

*

ulica Karola Ludwika obok magazynu panc v 
J. K. Schayerów

we Lwowi e
p o le c a  n a j t a n ie j :

Pas,mante”je — Najnowsze guziki — 
Wszelkie podszewki — Wszelkie gatuuki 
koronek — Kwiaty i piOra — Wstąńki we 
wszystkich kolorach— Kołnierzyki dam
skie i męskie— Manszety w najnowszych 
fasonach — Krawatki damskie i męskie— 
Parasole jedwabne i alpakowe — Kalosze 
wysokie i niskie — Perfumeryę francu
ską i angielską — Woctę kolohską — Ka
pelusze męskie i dziecinne — Wszelkie 

przjbory do szycia i haftu.
2 - 4

o o o o o go o o c ao o e e o o o a
Wydawca. Zygmunt P ry  ling. Redaktor odpowiedzialny Jan  Eugeniusz Głuchowski. Z drukarni To w. imienia Szewczenki.


